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Sprzedawcy srebrnych kul 

Cz��� 15: Chłopaki nie płacz� 

„Arty�ci tak my�l� o nas, jak my o ich dziełach” 

Eschenbach 

Min�ły bezpowrotnie złote czasy szkolenia milionów pracowników polskich korporacji, które 
musiały szybko wyrówna� deficyty kompetencyjne w zakresie sprzeda�y, marketingu, finansów, 
zarz�dzania, itp. Wiele renomowanych firm szkoleniowych ruszyło wi�c zdobywa� tereny do tej 
pory dost�pne jedynie dla firm oferuj�cych szkolenia bran�owe. Teleinformatyka jest dla nich 
szczególnie atrakcyjna. Klient bogaty, w ci�głym ruchu, nieustannie zmieniaj�cy produkty, 
odnawiaj�cy i szkol�cy kadry. Wiele wskazuje na to, �e niedługo stanie si� tak�e smacznym 
k�skiem dla ... przychodni psychoterapeutycznych.  

Pami�tam wstrz�saj�cy dla mnie wykład na Politechnice Warszawskiej z psychologii społecznej, na 
którym poinformowano studentów pierwszego roku, i� niedawno przeprowadzone badania 
dowodz�, �e ok. 30% populacji studentów na Wydziale Elektroniki i Technik Informacyjnych ulega 
w czasie studiów ró�nym formom „dewiacji” psychicznej! Mimo i� min�ło wiele lat, pami�tam 
wszystko, jakbym słyszał to wczoraj. Dochodz� do wniosku, �e nie zawdzi�czam tego niestety 
fenomenalnej pami�ci, ale ci�gle powtarzaj�cym si� sytuacjom zawodowym, które zdaj� si� 
potwierdza� powy�sz� diagnoz�. Nie chodzi mi o roztrz�sanie „dziwnych” zachowa� 
informatyków, ale o to, co o nas mówi� ludzie z zewn�trz - z departamentów biznesowych i 
działów HR. Wiele dyskutujemy w naszym �rodowisku o problemach z „nie-informatykami”. 
Dzisiaj zastanówmy si�, jakie problemy maj� oni z nami. 

Potrzebny b�dzie przykład. Z najwi�kszej polskiej konferencji kadrowej. Po tak znanej firmie jak 
<biiip...> oczekiwałem bardzo ciekawej i inspiruj�cej prezentacji metod rozwi�zywania 
specyficznych problemów zarz�dzania zespołem projektowym i kadr� informatyczn�. Na specjalnej 
sesji po�wi�conej temu zagadnieniu zabrakło miejsc siedz�cych. Sesja zacz�ła si� od pyta� o 
do�wiadczenia słuchaczy w pracy z informatykami. Wytrawna Pani Psycholog prowadz�ca 
dyskusj� szybko sformułowała wnioski z �ywej i „spontanicznej” dyskusji, które dziwnym trafem 
znalazły si� ju� na wcze�niej przygotowanych slajdach. Problemy z zarz�dzaniem informatykami 
stre�ciła mniej wi�cej w sposób nast�puj�cy: statystyczny informatyk, to młody labilny 
emocjonalnie introwertyk, niezdolny do pracy zespołowej w strukturach korporacyjnych, 
kierowany op�ta�cz� potrzeb� samodzielnego zdobywania w�skiej wiedzy specjalistycznej, 
nie uznaj�cy autorytetów i procedur organizacyjnych! Innymi słowy: typ całkowicie nie 
nadaj�cy si� do sensownego zarz�dzania nim. Nale�y bardzo uwa�a� i wystrzega� si� zara�liwego z 
nim kontaktu, a je�li ju� nie ma innego wyj�cia, czyni� to przez sztywne wi�zy formalne i bra� pod 
�cisł� kontrol�! Naliczyłem na sali troch� ponad setk� szefów HR z du�ych korporacji oraz małych 
i �rednich przedsi�biorstw. Nikt nie zaprotestował, nie wyszedł z sali, nie próbował dyskutowa� z 
prowadz�c�, �e co� jest nie tak, i �e to opinia jednostronna i krzywdz�ca. Wi�kszo�� jednomy�lnie 
kiwała głow� ze zrozumieniem. Byłem �wiadkiem powstania „frontu jedno�ci HR” przeciw 
„dewiantom z departamentów IT”.  

Historia jest prawdziwa, nie wymy�liłem jej. Co jednak zrobi�, by zmieni� ten negatywny sposób 
postrzegania i traktowania nas jak „niesforne dzieci”, którymi trzeba si� opiekowa� z wielk� 
troskliwo�ci� i surowo�ci�, a których opinii i opowie�ci nikt nie traktuje powa�nie? 

Odpowied� składa si� z trzech elementów. Po pierwsze chciałbym zaproponowa� powrót do 
wypartego przez nowomodne słowo „kompetencje” poj�cia „profesjonalizmu”. W dzisiejszych 
czasach, by� profesjonalist� to przede wszystkim "stawa� si� nim", czyli nieustannie poszerza� 
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swoje horyzonty podejmuj�c trudne wyzwania zawodowe, ale tak�e ucz�c si� nowych rzeczy. 
Dynamika pracy informatyka i projektów wymaga, by profesjonalista dysponował szerok� wizj� 
obszaru swojej aktywno�ci zawodowej, ale tak�e był na swój sposób uniwersalny i elastyczny. 
Adaptowanie si� do zmian, szybko�� uczenia si� rzeczy nowych, ale tak�e zdolno�� zapominania 
starych – ju� nie przydatnych – stan� si� umiej�tno�ciami bardziej potrzebnymi nowoczesnemu 
informatykowi ni� konkretna wiedza z danej dziedziny. Prawda ta jest uniwersalna i dotyczy nie 
tylko informatyków. W ich jednak przypadku dynamika i szybko�� zmian jest nieporównywalnie 
wi�ksza, a odpowiadaj� za ni� szybko zmieniaj�ca si� technologia, nowe paradygmaty wytwarzania 
systemów oraz nowe biznesowe zastosowania informatyki. To wła�nie powoduje liczne 
nieporozumienia, a cz�sta postawa HR próbuj�ca ten sam klucz stosowa� do wszystkich drzwi 
sprawia, �e te do IT s� zawsze zamkni�te i trzeba je wywarza� sił�! 

Druga „osobliwo��” informatyki polega na tym, �e od zawsze realizowała projekty. Dla 
prawdziwego informatyka całe jego �ycie jest jednym wielkim projektem. W innych działach firmy 
�wiadomo�� projektowa jest du�o młodsza i nie zd��yła jeszcze przegry�� si� przez tradycyjne 
postawy pracy w modelu funkcjonalnym. Ta inno�� jeszcze niezrozumiała domaga si� 
racjonalizacji, o któr� przy diametralnie ró�nych do�wiadczeniach bardzo trudno, st�d cz�ste 
nazywanie inno�ci - „dewiacj�”.  

Trzeci element profesjonalizmu informatyków polega na potrzebie otwarcia na klienta, czyli 
przyj�ciu postawy usługowej. Konieczna jest otwarta komunikacja. A tego informatycy póki co 
robi� nie potrafi� najlepiej. To tak�e jeden z powodów traktowania nas jak „odmie�ców”. Nie do��, 
�e ci�gle chce si� szkoli� i przesiaduje w pracy, to jeszcze nie daje si� z nim w normalnym j�zyku 
pogada�!  

Jakie zatem wnioski? Zach�cam wszystkie strony do obudzenia ciekawo�ci w odniesieniu do 
egzotycznej „kultury” �ycia ró�nych plemion korporacyjnych. Brak wst�pnych zało�e� i 
uwolnienie si� od stereotypów, otwarty dialog prowadzi do poznania. Poznanie za� to jedyna droga 
do zrozumienia. Zrozumienie rodzi szacunek i partnersk� współprac�. 

Do kogo nale�y inicjatywa? My�l�, �e do nas, bo chłopaki z IT to nie dzieci, nigdy si� nie poddaj� i 
nigdy nie płacz� nad swoim losem ... 


